
M  21. Kraków 25 Stycznia.— Piątek. Rok 1850.
Wychodzi  w  K r a k o w i e

codziennie ,  w y j ą w s z y  niedziele  i św ięta .
C e n a :

W KRAKOWIE m ies ięczna  5 złp .; kw arta ln a  14 z ło t .  polską  
moneta.

W Kr a j u  kwarta lna  razem  z p r z e s y łk ą  p ocz tow ą  4 z łr .  20  
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Kxpedycyi CZASU przy rogu Szcze

pańskiej ulicy Nr. 36’9.
Pieniądze przesy ła ją  sie bezpłatnie pocztą w y r o s t  do biura 

Expedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P r e n u m e r a c y jn e  
p ie n ią d ze

0IW.OS7.KNIA. rozpraw y, odezwy wszelkiego rodzaiu 
" r o h k M  kp. B ' k8iPS»r8kie. handlowe, przem ysłow e

UWIADOMIENIA tyczące sie sprzedaży, kupna,  dz ie rżaw  itp 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytewego za jednorazow e umieszczenie po 8 
groszy nastepne po 3 grosze.

L i s t y
nie frankow ane nie p rzy jm u ją  s ię , w y ją w s z y  od s ta ły c h  

lub znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Przegląd polityczny.
Chociaż niezupełnie, odgadliśmy jednakże 

w części rozwiązanie sprawy konstytucyjnej w Ber
linie. Zwycięstwo jeśli już nie zosta ło , to nie
zadługo zostanie po stronie królewskiej ; zb łą 
dziliśmy tylko o ty le, o ileśmy lepiej sądzili o 
Izbach , o ileśmy im więcej przyznawali godno
ści i wytrw ania, więcej spodziewali się znaleśc 
w nich uznania swojej missyi, bardziej sądziliśmy 
ich poczuwającemi się do odpowiedzialności, choc 
i przed tą częścią narodu, która ich jako repre- 
zentacyą w obronie swoich praw w y sła ła . B łąd 
w skutek dobrej o drugim opinii popełniony, acz
kolwiek w polityce może być szkodliwym, nie ze 
wszystkiem ulega naganie.

W szakżeż, czyśmy sprawiedliwie czy niespra
wiedliwie ocenili Izby pruskie, zawrsze jest rze
czą pew ną, że^ Izba Parów  w Prusiech utwo
rzoną będzie. Średniowieczne sny czekają na 
swego Cerwantesa, którego rycerz z L a  Manchy 
dopiero na łonie śmiertelnem uleczył się z choroby. 
W  nadwornym gabinecie toczą się już zapewne 
ważne narady nad krojem i barw ą parowskiego 
p łaszcza , a król zawczasu układa artystyczną 
grupę parów, do których niezadługo jak niegdyś 
Filip0 I I . : „N akryjcie głow y moi Grandowie “ 
przemówi.

A le dla czego obracamy w śmieszność kwe
sty ą , tyle dla Prus ważną ? l) la  tego, że w in- 
stytucyą parów , przynajmniej w Prusiech, nie-

‘'zyaiy , że każda pow aga , nieoparta na we
wnętrznej w adze  jest śmieszną i podaje pole do 
żartów. Powiedzieliśmy już przed kilkoma dnia
mi, że instytucye wszelkie wtedy tylko są trw a
łe , kiedy je  nieprzemijająca wola monarchy, ale 
rzeczywista potrzeba ustroju spółeczeńskiego na 
świat wywołuje. Każden rząd jest odbiciem, jest 
wynikiem społeczeństwa. Jeżeli w naiodzie nie
ma widocznego rozdziału, za cóż ma być roz
dział we w ładzy prawodawczej? Gdzież, szukać 
podstawy dla tej nowej instytucyi, jeżeli nią nie 
ma być sama tylko konstytucya?

Chęć naśladowania Izby Parów , podobnie jak  
i innych instytucyj angielskich, pochodziła z zu
pełnego niezrozumienia konstytucyi tego kraju; 
przypuszczano, że ona spoczyw a na zasadzie 
reprezentacyi narodowej, jak  to w samych A n
glików wmówili de Loime i Montesquieu. Błędne

mniemanie : Parlam ent angielski, który się sk łada 
z króla, Izby Parów  i Izby niższej, a jest isto
tnym panem i monarchą kraju , niereprezentuje 
bynajmniej, jak  każdemu wiadomo, ogółu ludu 
angielskiego; ale parowie przychodzą do niego, 
równie jak  król z swojemi osobistemi praw y; 
Izba zaś niższa przedstawia korporacye, co wspól
nie z parami są  właścicielami kraju, bo jak wia
domo, nawet po reformie parlamentarnej, zasada 
reprezentacyi narodowej wprowadzoną niezostała, 
ale tylko niektóre gminy i m iasta, co istotnie do 
potęgi i siły  przyszły, wstąpiły do owej wspól
ności i udziału praw ; inne zaś, tak zwane zbu
twiałe, jako już nieprzedstawiające, ani ważnych 
interesów, ani siły , ze wspólności tegoż udziału 
praw politycznych wykluczone zostały. Któż tu
taj niewidzi: że parowie angielscy istotny, fak
tyczny, dziedziczny udział mający we w ładzy 
najwyższej, ci parowie, którzy już wedle swego 
nazwiska, są  równi monarsze, i tylko go pierw
szym z pomiędzy siebie uznają (primus inter pares), 
niedadzą się wedle woli w y w o łać : że to nie jest 
deus eac machina, że muszą być , albo ich stwo
rzyć niepodobna. To też mimo uroku, jaki ta in- 
stytucya ma dla nas w Anglii, mamy przekona
nie, iż nigdzie dowolnie zaprowadzić się nieda. 
Parowie angielscy zdobyli dzisiejszą — swoja 
ojczyznę; parowie angielscy niedali się zabsorbować 
w ładzy królewskiej; parowie angielscy nie stali 
się nigdy szlachtą dworską; parowie angielscy 
rozstąpili zawsze swe szeregi, aby przyjąć do 
swego grona każdą zasłużoną, czy cywilną, czy 
wojskową w yższość , dla tego utrzymali po dziś 
dzień i przywilej i podstawę tego przywileju. 
Dla tego w Anglii nie razi nikogo nierówne pa
rów stanowisko, bo ta nierówność ma zasadę 
w rzeczy; kto się rodzi do udziału w ładzy naj
wyższej politycznej i prawodawczej, ten za pra
wdę nie jest równy innym mieszkańcom kraju.

Kiedy przeto widzimy jak na stałym  lądzie u - 
przedzenia szlacheckie wywołują niechęć i oburze
nie, to wtem je s t logiczna zasada, bo szlachta ko -  
tynentalna utraciła stanowisko polityczne, a tern sa
mem niema prawa do w yższości, która nieistnieje 
w rzeczy. Jakoż pytamy, jakie m iał przywileje 
jeszcze przed marcowemi wypadki szlachcic au- 
s tryack i, choćby najdawniejszego pochodzenia? 
W ła d z a  rządowa- oddawna odjęła mu nieza
w isłe stanowisko, a odziała płaszczem próżno

ści, przed którym nikt czołem nieuderzy. Ja k  
z podobnego stanowiska przejść do powagi pa- 
rostw a, trudno zrozumieć, i tutaj musimy się dzi
w ić, że król pruski, któremu nikt zapewne i na
uki i przenikliwego rozumu odmówić niemoże, 
który, jak  nam wiadomo, te pytania gruntownie 
ro zstrząsa ł, a w idział doświadczenie Francyi, 
w tym pozostaje błędzie, że królewskie albo na
wet Izb fiat może stworzyć maferyalnie i moral
nie potężną instytucyą. Już dzisiaj w ładza mo- 
narchiczna niema tego uroku, powiedzmy nawet 
praw dę, niemiała go nigdy, bo życie, w yższy 
tylko początek obudzić m oże, żadna w ładza do
wolnie go niewywoła.

Tern bardziej nas dziwi podwójna natura tej tak 
zwanej Izby parów, kędy dwa sprzeczne z sobą, 
różne co do początku i trwałości elementa, bedą 
z sobą walczyć i komplikacyę machiny rządowej 
powiększą. Niejesteśmy przeciwni systemowi par
lamentarnemu o dwóch Izbach. .Jestto pytanie o 
formę, które okoliczności i potrzeby miejscowe 
rozstrzygają: widzimy go szczęśliwie przeprowa
dzonym w Ameryce i B elgii, rozumiemy nawet 
i mamy po sobie historyą wszystkich wolnych a 
długo wolnych krajów , że dwie Izby w danych 
okolicznościach są  potrzebne, albowiem pojedyń- 
cze ciało prawodawcze łatwo przerodzi się w kon
w ent, albo ulegnie pod ciosem uzurpacyi z góry, 
lub zaburzenia z dołu. A le tu idzie o to, czy 
w danym przypadku żądane zaprowadzenie Izby 
parów połową dziedzicznych, da się w Prusach 
przeprowadzić i czy ma rękojmią przyszłości. 
Gdyby w r. 1815 książęta i hrabiowie państwa m e- 
diatyzowani, byli w sobie znaleźli dość energii 
1 si-ly, aby stanąć w imieniu swoich praw i wstę
pnym bojem zająć podobne stanowisko, taka Iz
ba parów byłaby m iała polityczne znaczenie, ale 
w ówczas zachceniaczysto-monarchiczne w- związku 
z teoryą równości obywatelskiej, niebyłyby tego 
dopuściły, bo podobna Izba byłaby się s ta ła  za 
porą przeciw despotycznym dążeniom administra
c ji. Co wówczas obum arło, próżno chcieć w 35  
lat później ocucić. Experyment przeto z Izbą 
parów w Berlinie, czy teraz uda się albo nie, dla 
nas obojętno, są  to przechodowe kształty, prze
chodniej epoki. Dla tego tak obszernie rozwie
dliśmy się nad tym przedmiotem, aby wyjaśnić 
dokładnie kwestyą i nasz stosunek do niej do
kładnie oznaczyć.

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W  K R A K O W I E .

( C ią g  d a l s z y ) .

VII.
Dokąd prowadzi szczogółow a likwidacya pojedynczych 

pretensyj do skarbu Królestwa P o lsk ieg o , przekonał sie  
Kruków z dzieła likwidacyi pretensyj z art. XIV trak. do
datkowego płynących (w ojennych) likwidujący tej katego-
ryi, nie otrzymali do dżiś dnia żadnej satysfakcyi^boć prze
cie wydanie im v doWodóW kom issyi ce n tra ln e j lik w id a 
cyjnej^  za 500,000 złp. wtedy, gdy im się blisko 13 mi
lionów złp. należało, nie zechce nikt nazwać zaspokoje
niem. Komissya przeto Rządowa przychodów i skarbu, 
proponując przy okazyi wykonania konwencyi z r. (§28  
znowu nową likwidacya pojedynczych pretensyj, chociaż 
likwidacya ta dotyczyła tylko summy tytułem pożytków  
od kapitału zakładowego funduszu sztyltonego pobranej; 
otwierała tylko interesowanym instytutom kra iowskim na
dzieję, do 30-letniej znowu i do niczego me prowadzącej 
korespondencyi, do jedno-stronnego forum likwi acyjnego, 
w najszczęśliwszym zaś razie, do zapłaty należy ości pa
pierami bez waloru. Artykuł V konwencyi z r. <- na 
którego jakoby brzmieniu, Komissya Rządowa p: 1 s. °P*e— 
rała swoją propozycyą, nie zawiera ża d n e j w zm ia n  u  o 
potrzebie ja k i ć j  l ik w id a c y i  z strony Krakowa, naprzeciw 
skarbowi Królestwa Polskiego; gdy tymczasem art. VII tej
że samćj konwencyi, wkłada na tenże sain skarb wyra

źny obowiązek, zaspokojenia pretensyi w. m. Krakowa 
w ten sam sposób  i tak zupełnie, jak pretensye jego w ła
sne przez Austryą w zupełności zaspokojone  zostały. Gdy 
przeto skarb Królestwa Polskiego, zaspokojonym był przez 
Austryą nio 11a drodze jakowej likwidacyi, Rzplta krakow
ska nie może być skazywaną na likwidowanie pretensyj, 
z tego tytułu do skarbu Królestwa Polskiego; i posiada 
to samo prawo, bycia przez rząd Królestwa Polskiego za-  
spokojonym rycza łtow o , jak rząd Królestwa Polskiego przez 
Austryą rycza łtow o  zaspokojonym został.
' Co do punktu  7s°. —  W  punkcie tym Komissya Rządo

wa przychodów i skarbu, windykuje na rzecz rządu Kró
lestwa Polskiego p ra w o , adm inistrow ania w p rzy sz ło śc i  
funduszami instytutów  krakowskich, w  jej depozyt czaso
wo złoźonem i! —  Prawo to wywodzi i opiera na brzmie
niu historycznego przeglądu, pochodzenia i składu fundu
szu sztyftow ego, który w protokóle objaśn iającym  art. V 
konwencyi z r. 1828 jest zamieszczonym. W celu atoli u- 
niknienia zaw ikłań , z podobnej adminislracyi wyniknąć mo
gących , Komissya Rządowa przychodów i skarbu nie chce 
tym  razem  tego mniemanego praw a u żyw ać; i daje dość 
wyraźnie do zrozumienia, że instytutu krakowskie, ofiarą 
8/o części swej w łasności, mogą się od tej zawisłości
wykupić.

Nie zawisie od okoliczności, że historyą pochodzenia 
funduszu szyftowego zamieszczona w protokóle objaśnia
jącym art. V konw: z ę. 1828, wcelu jedynie wyświece
nia źródła funduszów do zwrotu kwalifikowanych, nie ma 
żadnego zw iązku, ani może osłabiać wyraźnego przepi
su art. \R  tejże samej konwencyi, w którym o zw rocie

funduszów, o zaspokojeniu  instytutów krakowskich, nie 
zaś o adm in istracyi ich funduszów jest m owa; nic za
wisie dalej i od tego, że gdyby zasada: że historyą prze
szłości gruntuje w istocie jakie prawa na rzecz czyją, u -  
znaną była za obowiązującą, w. m. Kraków, na zasadzie ta
kiej historyi, w eszło by w używanie praw nie jednych, 
i do stwierdzenia takowych nie potrzebywało by konw en- 
cyi z r. 1828; nie zawiśle od tego wszystkiego; w indy- 
kacya na rzecz rządu Królestwa Polskiego prawa, admi
nistrowania funduszami instytutów krakowskich, i zrzecze
nie się jakoby wspaniałomyślnie z jego strony, tak w in -  
dykowanegO, użyte są przy tej sposobności wcelu jedynie

J a  P 7 P 1 V  ----------
u jnu i i  aiii/HUj 11/7j ou j/»«j a 1 t j

usposobienia rządu w. m. Krakowa, ażeby zagrożony za
graniczną  administracyą, poprzestał tern chętniej na byle 
■akitn zaspokojeniu najlegalniejszych swoich pretensyj.

I w samej rzeczy, najprostsze porównanie cyfer które 
nrrmdnrnvaiiee-o przez Komissva llv.wO. ,

1 w smuci vr ,  eyier, Które
wedle proponowanego przez Komissyą Rządowa przycho
dów i skarbu podziału, zakładowego kapitału funduszu 
sztyftowego, pomiędzy dwa kraje, na instytuta w  m Kra
kowa przypadają, z cyfrann, które wślad obrachowania 
nadwornej biicha teryj są niezaprzeczoną i co do pocho- 
dzema "> W M jne mewątpliwych dat sprawdzoną w łasno- •  
sną Knm- S • n ^ w’ Prowadzi do przekonania,
x? P' jnnprro • R ad ow ej przychodów i skarbu,
"i'L  P o ls k i ! !  Ją ",a ce lu ’ Jak tyUco, żeby rząd KróJe- 
S " ' <i.Tiic 0<-’ ."  Y p ł ł w o n i e m  jed n e j za ledw ie d z i e i c ią t ś j
części słusznej 1 konwencyą z r. 182 8  na rzecz  Krako
wa przyznanej należytości, wywiazał się zobowiązku, zu -  

zasPokojenia pretensyi w. m. Krakowa, jaki art.
* * C J Z 6  S a n i D i  I t t i n i v o n o v i  r r a o i o r r n a l



2 c z a s .

K ra k ó w  2 3  stycznia. Odbieramy z B erna d. 1 4  
stycznia korespondencyą, która położenie znajdują
cych się tamże wychodźców polskich w  smutnych 
nader maluje kolorach:

„ Stu pięćdziesięciu Polaków którzy  weszli z Badeńskiego do 
Szw’a jcary i, znajdują się obecnie w  Bernie. Położenie ich z każ
dym dniem sta je  się trudniejsze. Lud podburzany przez re a k c ja , 
k tó ra  mu wystawia, że on c a ły  ciężar utrzym ania ponosi, je s t n a j-  
nieprzychylniejszy wszystkim  w ogólności emigrantom. Rząd, któ
ry  przy  nastąpić mających w krótce wyborach sta ra  się o opinią 
ludu, nietylko nieśmie temu przeszkadzać, ale dla pozyskania po
pularności dodaje swoje prześladowania. Niechęć do tego doszła 
stopnia, iż w Bernie pospólstwo zgrom adzało się przed spichrz 
przeznaczony na pomieszkanie emigrantów, z okrzykam i: iż chce 
wszystkich rozpędzić, a nawet grożąc śmiercią. W  ostatnich cza
sach w Neuchatel, gdzie było kilkudziesięciu naszych b rac i, pod
palono koszary , a w yskakujących z 2go i 3go pietra lud kijami 
mordował. W  Fribourgu w tym samym prawie czasie z koszar 
emigranci zostali rozpędzeni.

„Dziwnem ei sie zapewne zdawać będzie to postępowanie owego 
niby gościnnego ludu Szw ajcary i; posądzać nas może naw et bę
dziesz o przesadę; te wszakże fak ta  są  cząstką tylko udręczeń 
jak ich  ty ta j doznajemy.

,;Tem postępowaniem w szyscy Polacy prawie do rozpaczy p rzy - 
w iedzeni, postanowili na ogólnem zgromadzeniu dnia 31go grudnia 
r. z. dołożyć wszelkich u siłow ań , aby ja k  najspieszniej opuścić 
S zw ajcaryą, i w tym celu wybrali z pomiędzy siebie komitet z pię
ciu członków, którego obowiązkiem jes t poszukiwać potrzebnych 
środków , a mianowicie zgromadzenia funduszów na opędzenie ko
niecznych kosztów podróży."

y — Dzienniki w iedeńskie , francuskie i pruskie dzi
siaj nienadeszfy.

L w ó w  2 0  stycz. N a moey upoważnienia o trzy 
manego od wysokiego m inisterstw a finansów, rozpo
rz ą d z ił  J .  E . szef k ra ju  w następujący sposób prowi
zoryczne obsadzenie nowych p o sad , przy mających 
się zaprow adzić krajow ych urzędach poborczych.

M ianowani zostali:
D la  obwodu W adowickiego.

P o b o r c a m i  1. K asyer miejski S tan isław  Budziń
ski. 2. K asyer miejski Karol Dziewulski. 3. M an- 
dataryusz i poborca podatków Franciszek F ia łk o w 
ski. 4 . K asyer miejski JanH aw e.łka . 5. K asyer miej
ski A ugnst Kluczycki. (i. M and. i pob. podatków E r 
nest K ratochwil. 7 . K asyer miejski Karol Małek. 
8 . P rze łażony  kameralnego urzędu gospodar. Jó ze f 

Q ft' n n ł rn lp r  npvarlii CfOWP^JO •J<IM B ei-
Ignacy Steffen. 

T aube .  12. K a s y e r

M edwecki. 9 . Kontroler urzędu 
cher. 10. Poborca przy rogatkach 
1 1 .  P o b o rc a  p o d a tk ó w  K a r o t  ~~ 
m ie jsk i  F ra n c .  W o jc ik ie w ic z .

K o n t r o l e r a m i :  1. Kancelista magistralualny Jan  
Bukowski. 2. Kontroler kasy miej. Emilian F le isch- 
mann. 3 . R ew izor policy i Tadeusz Gabryelski. 4. 
M anda. i pob. podat. Jan  Giela. 5. A systent kamer, 
admistr. obwod. F ranciszek Góra. 6 . Subst. kontroler 
urzędu cłow ego F ranciszek Pilecki. 7. Poborca po
datków Ja n  Reiner. 8 . M and. i pobo. pod. W incen
ty Skalski. 9. M and. i pob. pod. Ja n  Stebnicki. 10. 
K asyer miejski F ranciszek W ilczyński. 11 . M and. 
i pob. pod. F loryan W ilczyński. 12 . K asyer miejski 
F ranciszek  W itkow ski.

O f f i c y a ł a m i :  1. A systent kamer, admin. okrę
gowej Karol Brandhuber. 2 )  Kontroler kasy miej. 
Jan  Kubliński. 3 . M and. i pob. podatków A ndrzej 
R aschka.

A s y s t e n t a m i :  1. A systent kamer, admin. okrę
gowej A leksander Bóhm. 2. Dyurnista Ja n  Caudnik. 
3. Kontr, kasy  miej. W in. S ław ski.

D la Bocheńskiego obwodu.
P o b o r c a m i :  1. Poborca c ła  Ignacy Ast. 2. R a

chmistrz kameralny August Herdliczka. 3. Kontro
ler okręg, kasy kamer. W incenty Leiner. 4. Poborca 
przy rogatkach E dw ard Logłer. 5. Kont. kasy ob
wodowej W incenty Logler. ii. Mand. i pob. podatków 
Antoni M oderlak. 7. Am tschreiber kasy obw. M ichał 
M uhlbauer. 8. Kontr, kasy miejskiej Tymoleon To- 
karzewski. 9. Kontroler kameralny P io tr W ilkosz.

K o n t r o l e r a m i :  1. Kont. kasy miej. Jó ze f Brass. 
2. Mand. i pob. podat. Sew eryn Chałecki. 3. Konfi- 
cyent rachunków obwodowy Jó ze f Chodacki. 4. Kanc. 
cyrkularny Ferdynand Hoschard. 5. Am tsschreiber ka
sy miej. M ikołaj Rodziński. 6. Mand. i pob. podat. 
Jó ze f Rotter. 7. Kalkulant cyrkularny Juliusz baron 
Stilllried. 8. Mand. i pobo. podat. F ranciszek  W ie- 
wiorowski.

O f f i c y a ł a m i :  1. Mand. i pob. podat. B ronisław  
Ajdukiewicz. 2. A ktuaryusz kameralny Jó ze f G ra- 
usz. 3. A systent kameral. kasy okręgowej Ignacy L e - 
śniewicz.

A s y s t e n t a m i :  1. A ktuaryusz kam eralny Karol 
Angermann. 2. Dyurnista Grzegorz Turzański.

D la  Sandeckiego obwodu. 
P o b o r c a m i :  1- Kontroler urzędu cłow ego Jan  

Czerminger. 2. Am tsschreiber kasy cyrkularnej Jan  
Heitzmann. 3. Rachm. kamr. Jan  Holtzel. 4. K asyer 
miej. S tan isław  Kaczyński. 5, K astner kamer. Em a
nuel Lcrch. (i. Poborca c ła  Wilhelm Raffesberg. 7. 
Kontr, kasy cyrk. Franc. Schebesta. 8. K asyer miej. 
Antoni Sieradzki. «“• Amtschreiber kasy cyrk. A le
ksander Wolfram. 10. Poborca c ła  Emanuel Zoffal.

K o n t r o l e r a m i :  1. Mand. i pob. podat. Jó ze fE rtl. 
2. Kanc. magistr. P rosper Fontany. 3. Mand. i pob. 
podat. Ludwik Hornstein. 4 . M and. i pob. podat. Te
odor Jastrzębsk i. 5. K asyer miej. Antoni Kankoffer. 
6. Kont. kasy miej. M ichał Królikowski. 7. Mand. 
i pob. podat. Jan  Lisowski. 8 . Kontr, przy rogat
kach Józcl Moser. 9. Mand. i pob. podat. Antoni 
Pszona. 10 . M andatar. i poborca podatków Jó ze f 
Seidl.

O f f i c y a ł e m :  Asystent kameralnej admin. okręg. 
Antoni Z ipser. 1. F uryer Tomasz Gołecki. 2. Mand. 
i pob. pod. Jó ze f Z ałusk i.

Dla [obwodu Tarnow skiego.
P o b o r c a m i :  1. Przełożony kam. urzędu gospo

darczego P iotr Czarnowęski. 2. Kancelista cyrku
larny Dominik F rank. 3. Kameralny m andataryusz i 
poborca podatk. Ludwik G ałecki. 4. M andataryusz i 
poborca podatk. Jan  Godek. 5. Kontroler kasy miej
skiej F idelis Kadyi. 6. Am tsschreiber przy kasie 
obwodowej M aksy mil. Kopestyński. 7. K asyer miej
ski W aw rzyniec liobarzew ski. 8 . Officiar gPównego
urzędu cłowego Jan  Starzyński. 9. Ofliciał g łów ne
go urzędu cłowego P iotr Sorysz. 10 . Kontrolor g łó 
wnego urzędu cłowego Jan  Ż arów . 1 1. Rachunko
wy oficyał adm inistracji Jó ze f Z aw adzki.

K o n t r o l e r a m i :  1. M andataryusz i poborca po
datków Teodor Biliński. 2. M andataryusz i poborca 
podatk. M ateusz Bystrony. 3 , Protokulista m agistra- 
tualny P iotr Chołowiecki. 4 . Asj'.stent głów nego u - 
rzędu cłowego Karol Górski. 5. Kancelista cyrku
larnym M ichał Gruszczyński. 6. M andataryusz i po
borca podatk. Antoni Herzig. 7. A systent głównego 
urzędu cłowego Franciszek Konratowicz. 8 . A sys
tent rachunkowy administracyi Karol Kunz. 9. K a
syer miejski Jó ze f K osydarski. 10. A systent przy 
kameralnej kasie okręgowej Jó ze f Rozafowski. 11. 
M andataryusz i poborca podat. W ojciech U zarski.

O f f i c y a ł e m .  Officyał głów nego urzędu admini
stracyi Karol Neubauer.

A s y s t e n t e m .  M andataryusz i poborca podatków 
August Fick.

D la  obwodu Jasielskiego.
P o b o r c a m i :  1. M andataryusz i poborca podatk. 

Rudolf Broziński. 2. K asyer miejski Ludwik G w ia- 
zdomorski. 3. P rzełożony kam araryi miejskiej Jó z e f 
Jarocki. 4 . A m tsschreiber kasy obwodowej Je rzy  
Riese. 5. Rachunkowy oficyał p rzy  urz. kam. obw. 
M ichał Kotuliński. 6 . Kancelista m agistralualny Jó 
zef Skibiński. 7. Oficyał obrachunkowy przy' kam. 
urzędzie obw. Bazyli S tarzecki. 8 . Kameralny man
dataryusz Felix Stokłosiński. 9. Am tsschreiber przy 
kasie cyrk. Hieronim W inkler.

K c n t r o l o r a m i :  1. M andataryusz i poborca po
datk. Felix Alexandrowicz. 2. K asyer miejski S ta 
nisław  ( zyzewicz. 3 . K asyer miejski Jó ze f Heller. 
4 . Kancelista cyrkularny Franciszek Kapel. o . M an
dataryusz i pob_ podatk. Leon Kisielewski. 6 . M an
dataryusz i poborca podatk. Rudolf M arek. 7. M an
dataryusz i poborca pod. Karol Monseu. 8 . Subst. 
poborca rogatkow y W acław  M oraw etz. 9 . 
schreiber rogatkow y W alenty Rondewald.

O f i c y a ł a m i :  1. M andataryusz i poborca podatk. 
W  ac ław  Koszyc. 2. Kontrolor kasy  miejskiej An
toni Podgórski.

A s y s t e n t e m :  Mand. i pob. 
kowski.

W

Aints-

Ig n

podat. W ilibald S tecz-

ob wodzie R zeszo w sk im .
P o b o r c a  m i : 1. M andataryusz i poborca podatków 
nacy Bętkowski. 2. Oficyał przy głównym  u rze-. - przy głó

dzie cłowym  Jó ze f H arasek. 3. M and. i pob. podat. 
Dawid Hlawitza. 4 . Oficyał obr. przy kamer, admin. 
okręg. F ranc. Hubel. 5. M and. i pob. podat. Ignacy 
Jabłonow ski. 6. Am tsschreiber kasy cyrkularnej Karol 
Kleczkowski. 7. Oficyał głów nego urzędu cłowen-o 
Stefan K uszczak. 8. Kontr, kasy cyrk. P a w e ł M ar- 
tynowicz. 9. Oficyał obw. kasy kam. Antoni Schroin 
10. M and. i pob. pod. Jó ze f W iesiołowski.

K o n t r o l e r a m i :  1. K asyer miej. Jó ze f Boziński. 
2. Kontroler kasy miej. Benedykt Brzuszkiewicz. 3. 
M and. i pob. pod. Karol Heller. 4 . Kontr, kasy miej. 
Józef Krasnowski. 5. Aland, i pob. pod. Karol L e- 
dwochowski. 0. K asyer miej. W ład y s ła w  Alyczkow- 
ski. 7. Mand. Ludwik Persa . 8. Aland, i pob. podat. 
Jó ze f Rutowski. 9 . Am tsschreiber rogatkow y F ran 
ciszek Soltęs. 10. Aunts, kasy obwodowej Felix Z a -  
bierzewski.

O f f i c y a ł a m i :  1. M and. i pob. podat. W acław  
Krasuski. 2, A systent obr. kamer, urzędu obw Z v  
gmunt P rzy łusk i. 3. Mand. i pob. pod. Felix s iizy ń - 
ski. 4 . P raktykant cyrk. Jo ze f Strzelecki

A s y s t e n t a m i :  1. Mand. i pob. pod.’ F ra n c is z e k  
baron Battaglia. 3. Mand. i pnb.P pod! Aioyzw W -
stynski. 3. Kalkulant cyr. Franciszek Picha. *4. Pra
ktykant przy guber. expedycie Jónef Winhardt.

(C iąg  d a lszy  n a stą p i.)

W IELKIE K SIĘ ST W O  P O Z N A Ń S K I E .
Poznali 20 stycznia. (K or). S ta ło  się niestety tak . jak  od sa 

mego wysadzenia komisyi nad memoryałem m inisterialnym . tyczą
cym się W . Księstwa do was pisałem . Odbieram w tej chwili w ia
domość od członka kom isyi, źe na dniu 18 b. m. komisya udecy- 
d ow ała: aby nasze Księstwo wcielić do Niemiec i rozdzielić miedzy 
graniczące prowineye. Zdanie p. Puttkam era w broszurze „Finis 
Poloniae" zanadto odpowiadało chęciom członków komisyi, a (,v n;e 
miało zjednać sobie większości. Jeżeli jeszcze autor broszury, jak  
mi się zdaje, napisał j ą  z ministeryalncgo natchnienia, wtedy już 
podlegać wątpliwości nie może, czy Izba p r o j e k t  k o m i s y i  przyjmie 
lub nie. Przyjm ie, i dekretem swoim dojdzie i przejdzie nawet 
wszelką niesprawiedliwości granicę. I dziwować sie istotnie niema 
czemu. Polityka tak a , jak ą  jes t dzisiaj, nieoparta na.m oralności, 
niemoże być niczem innem ja k  namiętnością. Jest 
udanej zimnej k rw i, z którą niby postępuje,

p a ssy ą , pomimo 
i wszelkie też passy*

Kiedy bowiem Ces: austryacka buchalterya nadworna 
wykazuje, źe z zwróconego przez Austryą rządowi Króle
stwa Polskiego funduszu sztyftowego i zapłaconych od 
niego pożytków, wedle. dat niewątpliwych i co do pocho
dzenia dokładnie sprawdzonych, na instytutu krakowskie 
i uniwersytet Jagielloński, złr: 892,724 kr. 37 w obliga- 
cyach, złr. zaś 121,233 kr. 563/4 w m. k. przypada; kie
dy juź te dwie summy, jeżeli obligacye liczone będą po 
kursie monety konwencyjnej (którą to wartość wrazić 
swego wylosowania osiągnąć musiały) ,  dają cyfrę nale- 
źytości na instytuta krakowskie niewąpliwie przypadającej 
w summie rubli srebrem 630,418 itr. 79 V2, ; — kiedy 
dalej oprócz tej niewątpliwej i na zasadzie pewnych dat 
pochodzenia sprawdzonej własności, instytuta tudzież u- 
niwersytet krakowski, mają jeszcze prawo do proporcyo- 
nalnego podziału reszty kapitału i pożytków, które co do 
szczegółów swego pochodzenia nie mogły być dokładnie 
sprawdzone; kiedy z tego proporcyonalnego podziału, we
dle projektowanego przez buchalleryą nadworną rozra- 
chowania, wypadają jeszcze na ich rzecz summy złr. 
654,807 kr. 363/4 w obligacyach i złr. 195,926 kr. 6 w 
m. k. czyli przyjmując kurs obligacyi' na monetę srebrną; 
kiedy część na nie z podziału proporcyonalnego przypa
dająca 535;957 rubli sr. 87 kop. wynosić powinna; kiedy 
więc w położeniu takim, instytuta i uniwersytet krakow
ski, mają prawo żądania od skarbu Królestwa Polskiego 
na zasadzie konwencyi z r. 1828, zwrotu najmniej summy 
kapitalnej 1,166,376 rubli srebrem 66 '/2 kop: oprócz pro
centów od duia 12 czerwca 1828 r. b. Komissya Rządo
wa przychodów i skarbu, proponuje im za to wszystko,

żeby się summą 135,83.5 rub li  sr. 59 kop. kontentowały, 
z summy tej nadto kwotę 1604. rubli sr. 3 9 kop. chce 
płacić w „dowodach komissyi centralną likwidacyjnej,“ 
proponuje im przeto; poprzestanie na dziewiątej niespełna 
części ich prawnej naleźytości, choćbyśmy nawet pominęli 
procenta od r. 1828 zaległe.

Z porównania tego wypływa jasno, żc gdyby przyję
cie propozzcyi Komissyi R z ą d o w e j przychodów i skarbu, 
mogło być kiedy przypuszczonym, Instytuta i uniwersy
tet krakowski, prawo administrowania samodzierz swoją 
własnością, za nadto drogo od skarbu Królestwa Polskia- 
go wykupić by musieli; a to * wtedy nawet, gdyby się 
istotnie znajdywali w konieczności, wykupywania tego pra
wa z pod patronatu K: R: p: i s:

Na szczęście, instytuta i uniwersytet w Krakowie , nie 
znajdują się w tej smutnej konieczności; bo rząd Króle
stwa Polskiego, nie posiada żadnego prawa administrowa
nia funduszami krakowskich instytutów, i Komissya Rzą
dowa przychodów i skarbu naprózno sie sili, prawo to 
znaleść i wywieść z protokółu, objaśniającego art. Y kon
wencyi z r. 1828.

Protokół wspomniony objaśnia tylko, art. zaś VII kon
wencyi z r. 1828 rozstrzyga kwestyą o którą chodzi.— 
Artykuł przecież VII, nie wspomina ani jednym słowrcm 
o prawie administracyi funduszami krakowskich instytutów 
do zwrotu kwalifikowanemi, lecz przeciwnie, stypuluje wy
raźnie, źe instytuta te to zupełności zaspokojone być ma
ją tudzież, że zaspokojenie to jest obowiązkiem rządu Kró

lestwa Polskiego. 55 tym samym duchu zredagowane jest 
zastrzeżenie N. Cesarza anstryackiego, które w dodatkowym, 
do konwencyi z i. 1828 dołączonym i na wyraźne jego 
żądanie spisanym protokóle, zamieścić polecił; i którym 
obowiązek zupełnego zaspokojenia instytutów w. m. Kra
kowa z strony rządu Królestwa Polskiego, jak najuroczy- 
ściej zawarował 72),.—jy*e przelanie więc prawa admini
stracyi funduszami instytutów krakowskich przez rząd Ces: 
austryacki, na rząd Królestwa Polskiego, jak utrzymuje 
Komissya Rządowa przychodów i skarbu, ale zwrot tych 
funduszów  ich prawnym właścicielom, był przedmiotem 
i celem konwencyi z r. 1828.— Zwrot ten przyznany był 
wprawdzie pod warunkiem, żeby fundusze wspomnione od 
swego przeznaczenia odwaeane nie były; lecz na(j j 0_ 
pełnieniem tego warunku, rząd tylko miejscowy nie zaś 
zagraniczny, miał prawo i obowiązek czuwania, zdaje się, 
źe żadnej nic ulega wątpliwości.

( l )a ls z y  ciąg n a s tą p i.)

Patrz  ustęp VI niniejszej wiadomości.
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zachowuje cechy. Zatrzym ać się niemożc tyiko przed m ateryalną 
przeszkodą. Dem arkacya staw ia ła  takową — przeto ją  porzuciła. 
Przyszłość  pokaże czyli podział W . Księstwa miedzy Szląsk, P ru 
sy  i Brandeliursyą — nic okaże nieprzezwyciężonych trudności. Mó
wię tu o trudnościach i zaporach li adm inistracyjnych, ho po tern 
co wam w ostatnim liście z Paryża donosiłem , o zawadach zewnę
trznych, politycznych mowy hyc niemoże. A lubo pozostanie nic- 
zawodnem, mimo wszelkich ministeryalnycli wybiegów, że podział 
W . Księstwa i przyłączenie do Niemiec jes t nadwerężeniem istnie
jących traktatów , Franoya będzie g łu ch ą , a wiemy przysłow ie: 
„pas n’est pire sourd, quo celui qui ne veut pas entendre.

W iecie od korespondenta Berlińskiego i z gazet niem ieckich, j a 
kie koleje przebywają projektowane królewskie poprawki. Niebcdę 
więc tego pow tarzał. W spomnę ty lko , że mam przed oczami 
„Protestacyę“ podpisaną przez dziesięciu pomorskich m ajoratsher- 
rów przeciwko zniesieniu majoratów i fideikomisów. Opiera się ona 
szczególniej ua tej zasadzie, ze ustaw a znoszącą m ajoraty wdziera 
się w zakres pryw atny i familijny praw a w łasności. Ciekawą jest 
tylko dlatego zdaniem mojćm, że nosi datę roku 1849, który to rok 
nastąpił wprost po roku 1848, co istotnie dość już  teraz do uwie
rzenia trudno.

W  Onieźnie sąd przysięgłych uznał za niewinnych wszystkich 
urzędników, obwinionych w- sprawie o udział w buncie 1848. W y 
w oła  dekret ten znów zapewne piękne a rty k u ły  w Reformie ber
lińskiej.

S roga zima i wielkie śniegi, przyciągnęły do nas wilków, zape- 
wrne z królestw a Polskiego. M ówią, że ich często spotkać można 
w Bydgoskiem. Atmosfera wszakze na namiętności żadnego niew y- 
wicra wpływu i wcale ich nie ostudza. Chodzi pogłoska, że temi 
dniami s tru ł sic aptekarczyk w naszem mieście a s tru ł sic—z mi
łości. Niechże teraz kto romansopisarzom i dramaturgom śm iałe 
zarzuca konkluzye, skoro aptekarczyk kończy żywot z m iłości dla 
dziewczyny służącej. Kto złośliw y powie może, że m iał okazya 
pod ręka — tojest kwas pruski!...

A N G L  1A.
L o n d y n  i  7 s tycz. Lord S tan icy  z w o łu je  meeting 

na  521 styczn ia ,  aby u ło ży ć  na nim p o p ra w k ę ,  k tó
r ą  stronnicy zbożowego podatku chcą d o łączy ć  do 
odpowiedzi na m owę tronową.

Daily Sews  podaje , że  ministeryum przygotow uje  
wielkie zmiany na korzyść  osad. C z łonkow ie  rządu  
chcą nadać  osadom p raw o w ew nętrznego  za rządu . 
W  takim razie, w ła d z a  centralna za trzy m a łab y  jedy
nie ogólny s te r  w  kw estyach  obchodzących c a łe  pań
stwo."’ W ojsko  angielskie ustąpi z o sa d ,  które się 
podejmą w łasnym  kosztem utrzym ać porządek  i bro
nić przec iw  najazdom.

Times z a s tanaw ia jąc  się nad powodami nowej po
życzki rosyjskiej,  p rz y ta c z a ,  że  kolej z P e te rsb u rg a  
do M o sk w y  j e s t  już p raw ie  ukończona, m a te ry a ły  
znnjiiują się na g runc ie ,  idzie tylko o ułożenie  szyn. 
Stosowniej więc p rzypuścić ,  że  pożyczka nie będzie 
uży ta  do budowania kolei,  lecz do pokrycia kosztów 
w ojny węgiersk ie j .

Grecki minister skarbu  usiłu je  także zac iągnąć  po
ż y c z k ę ,  lecz angielscy bankierowie niebardzo oka
zu ją  się pochopni do zaw arc ia  uk ładów .

Konsolidy w g o tó w c e -  96'7S 'k  * terminem w lutym -  96%  %.

z  A m eryk i p ó łn o cn ej .*) 
i.
W irginia ( Petersburgh)  1849.

P a n i e  R e d a k t o r z e !
Kolej ż e la z n a ,  s i ł a  pa ry  i ta  chętka zw iedzenia  i 

pod różow an ia ,  k tó rą  znasz  j u ż  w e  mnie, w y w io d ły  
mnie z głębią F rancy i  na brzegi Karoliny północnej, 
skąd gotów jestem  korespondow ać z tobą.

P iszę  do ciebie z lichej mieściny, chociaż ma z a 
szczy t  być portow ą i leżeć  nad Appomatoksem. A  na
przód zamawiam sobie, abyś nie w y m a g a ł  odemnie ani 
filozofii, ani metafizyki, ani naw e t  poezyi;  opisuję po 
prostu i nic więcej. A le  opis mój będzie c iekaw y, 
bo cóż w spanialszego nad widok rosnącej cyw iliza-  
cyi. Tu zbieram tysiące  osobliwości, d robnostek , cie
kaw o śc i ,  które chwytam  z upragnieniem a n a w e t ,  j e -
źli pozw olisz ,  szanu ję ;  jak  w ięc  j e  znajdę  tak ci j e  
p o d a m ; niechaj j e  zdolniejsi odemnie zręczniej p rz y 
ozdobią. ,  . . .

Kolej żelazna  co mię tutaj p rz y w io d ła ,  poczyna się

*) L ite ra tu ra  podróż)' i oi>isU krajów  w naszym języku, liczy się 
do najuboższych. Zaledwo kilka dzieł i to w większej części mier
nej wartości do niektórych okolic Eut opy; podróże tłóm aczoąe zbio
ru  Dembińskiego, podróż do Turcyi Raczyńskiego, kilka pisemek p. 
Rautenstrauchowćj i Wspomnienia o Szwccyi Brzczdzieckiego, oto 
niemal w szystko co w rzędzie lepszych tego lodzaju książek poli
czyć możemy, jeżeli pominiemy dawniejsze prace J. Potookiego, S a 
piehy i inne. W  nowszych czasach obudzony duch badawczy zwró
c ił  uwagę na w łasny  k ra j;  mamy więc już kilka porządnych opi
sów i w ędrów ek, jak  K raszew skiego, Przezdzieokiego, J UCcW icza, 
Raczyńskiego, Balińskiego itd. Sadzimy wiec, ze każda tego ro 
dzaju publikacya bedzie dla naszych czytelników pożądaną, i w ie- 
dzeni tą m yślą zamieszczamy w kolumnach naszego dziennika za j
mujące listy  z Ameryki północnej, które ich obznajmią z krajem , 
jego m ieszkańcami, zwyczajam i i stanem spółeczeńskim nowego 
św ia ta , \r większej części nietylko dla nas ale i dla cudzoziemców 
grubą pokrytego zasłoną.

w  Bostonie , za trzym uje  się w  W chłonie  p rz e b ie g ł
szy  1 6 0  mil ,  potem w z d łu ż  Atlantyku z pó łnocy  na 
południe idzie do Wilmingtonu i nie opiera się j a k  o 
morze. W  Wiliningtonie w siadasz  na s ta tek ,  który 
cię przewozi do C h ar les to n u , ub ieg łszy  znowu p a rą  
blisko 6 0 0  Iieues. C ó ż  na to pow iesz ,  bo tutaj nikt 
nie z w raca  uwagi na tak a  p rzejażdżkę . Z a  nim z d ą 
żysz  do W ilm ingtonu, prze jedz iesz  przez niost dre
wniany niezbyt bezpieczny, ogromnej wysokości a bez 
poręczy, skąd ujrzysz  p rzepaść  na sto stóp g łęb o k ą ,  
po której p ły n ą  bystre  nurty  rzeki Jam es i gdzie  ma
china za  najmniejszym g r y m a s e m  w yskoczyw szy  z s z y 
ny, w c iąg n ę łab y  cię na wieki. Ale tutaj niczemu się 
nie d z iw ią ,  śmierć lub niebezpieczeństwo nikogo nie 
z a s ta n a w ia , jestto kraj tymczasowości i olbrzymów. 
Amerykanie dziwiliby się tylko, jak można się nudzić, 
i rzeczyw iście  nie m ają  na to czasu.

Lecz  podróżni uniesieni pędem pary , j u ż  most o 
którym w spom nia łem , b y ł  za  nami. K iedyśmy ju ż  
przebyli ja r  i zapuściliśmy się w  gęs ty ,  cza rny  bór 
sosnowy i kasz tanow y, u s ły sz a łe m  obok mnie to w a 
rz y sz a  podróży który r z e k ł  do swego s ą s i a d a :

„ J e s t  tu ja k iś  Mormonita.
N ads taw iłem  uch a :  Mormonita! U jrzę  w ięc  je d n e 

go z tych s trasznych  fanatyków, o których tyle ro z 
prawiano, a k tórych zn a ją  tak mało. S ąs iad  odpo
w ie d z ia ł  podróżnemu py tan iem , które z d ra d z a ło  w  nim 
ciekaw ość nie mniejszą od mojej.

„Gdzie u d ja b ła  j e s t  ten M orm onita?
„Otóż to że  niewiem!
„B a , d o d a ł  t rzec i ,  siedzi tam w  powozie jeden 

z tych ło trów .
„Tak mi mówiono.
„H o ,  ho z a w o ł a ł  p ie rw szy ,  dowiemy się w krótce , 

muszę się zapoznać  z tym nicponiem. O brachow ałem  
dobrze i myślę że s t r z a ł  nie chybi. Niech mię po- 
w ie s z ą , j e ź l i  się ta ryba  nie z,łapie na moją w ędkę. 
P ie rw sz y  mówca b y ł  to znaczny  obywatel ż  A la b a -  
my, p ań s tw a  południowego, leżącego między nowym 
Orleanem i F lo ry d ą ,  znaczny  bo m ia ł  najmniej 6  stóp 
i 6  cali jak w iększa  cześć jego ziomków, tw arz  bro i i-  
z o w a ,  ż u ł  nieustannie ty luń i na kolanach m ia ł ż e 
lazną  puszkę czw orogran ias ta  z ulubionem jego  po
żyw ieniem , pooddzielanein w "kupki w e d łu g  gatunku, 
drugi j a k  wnosić w y p ad a ło  z świeżości jego cery  i 
kolorytu, m usiał pochodzić z M ainu  prowincyi po ło 
żonej na drugim końcu Unii. A labam czyk chow ając  
tytuń i odzyw ając  się niby do cichego obyw ate la  p ó ł 
nocy, r z e k ł :  Czego niecierpię to Mormonity. Nieznani 
w iększego  w stydu dla tego pięknego kra ju  wolności 
i s ł a w y  przedew szystkiem , kra ju  który bije ca ły  świat, 
jak takie ł o t ry  w łó c z ą c e  się bezkarnie , oszuści" i s z a r 
latani jak J ó z e f  S m ith ,  ów prorok Mormonitów. Ale 
cóż się z nim s ta ło ;  podobno go zastrze lil i ,  braciszek 
godnym je s t  jego  n as tęp cą ,  umie zw abiać  koło siebie, 
w szak 9  razy  z b an k ru to w a ł;  czy czeka ją  na setny
aby go powiesić.

Niejakie 5 dobrych minut perorow a ł  A labamczyk,
nikt nie z w ró c i ł  uw ag i;  sąd z i łem  więc że niema 

między nami żadnego Mormonity, kiedy nagle z lewej 
strony obok mnie da ło  się s ły sz e ć  g łębok ie  w estchnie
nie. S po jrza łem  na niego, b y ł  to cz łow iek  średnie
go w ieku ,  silny, barczysty, z długiemi w ło sam i,  tw arz  
z a k ry ł  rękoma. To on by ł  niezawodnie  Ivin Morino- 
n i lą ,  bo w z d y c h a ł  nieustannie, a  g łęb o k o . '  W s ta łem , 
usiadłem naprzeciw  niemu i czeka łem  końca sceny. 
Alabamczyk podniósł się t a k ż e ,  dob y ł  z.kieszeni fla
szkę  oplecioną siciną i zb lizyw szy  się do Mormoni
ty rzekł:, ,  Cości niedobrze. G dyby kilka kropel, co 
myślisz lie...

„P re c z  z tą d ,  sza tan ie ,  z a w o ł a ł  Mormonita podniósł
szy  się także  i zam ierzyw szy  na Alabam czyka. B ia
da w am , k lą tw a niech spadnie na w sz y s tk ic h , którzy 
nieuznają  proroków P a n a .  Zaślepieńcy! Niechaj pio
run, w a s  sk ruszy , niechaj z a ra z a  w7as stoczy, niechaj 
przekleństw o śc iga  w as dziedzicznie , z ojca na syna, 
z syna  na w n u k a ,  na wTieki w ieków . Niechaj ognie 
piekielne pochłoną  w as  w  tym życiu i pożrą  w  p rz y -  
szłem !.. .  Potępieni! potępieni! potępieni!

P r a w i ł  tak ciągle z wielkiein zgorszeniem innych 
Am erykanów , k tórych r a z i ł a  fa pro fanacya  Biblii i 
św iętych wspomnień. Sam n aw e t  A lbam czyk nie m ógł 
z razu  utaić sw ego przestrachu .

„P os łucha jm y  go r z e k ł  spokojnie mieszkaniec M ai
nu. N a leży  go w y s łu ch ać ,  w sz a k ż e ż  ma p raw o bro
nić się.

„S łu ch a jm y  go... do końca , w ykrzyknęli  inni.
W te d y  mogłem w jrgodnie p rz y p a trzy ć  się proroko

wi mormonickiemu, który zmuszony w y tłu m aczy ć  się 
w  d łu ższe j  m ow ie , s t a ł  opar ty  o ścianę powozu. 
W  tej tw a rz y  było  coś odpycha jącego , coś co bu
dziło  w s t rę t  i an ty p a ty ą ,  czo ło  n isk ie ,  oczy z a p a d łe ,  
w a rg a  n iższa o b w is ła  i g r u b a , z g a d z a ły  się p r z e w y -  
bornie , z tym w yrazem  szorstkiej g łupo ty , która ce
chuje w ięk szą  część dzikich egoistów. L iczne zm arsz
czki w y r y ły  "się po obu s tronach  oczów, j a k  z w y 
czajnie u oszustów, skóra b y ła  p o fa łd o w a n a ,  a usta

ło  oszusta, nigdzie p ro ro k a ,  zam ias t natchnienia, p e 
wien rodzą, w ykrę tnej zdolności. Z n iżo n y  do roli pu
blicznego w yd rw ig ro sza  pa ten tow any  i osłabiony, 
tylko w  w łaśc iw ym  w ystępu jąc  c h a rak te rze  m ów ił  pó- 
w azm e. Ł a tw o  by ło  d o s t rz e d z ,  że  p ła s z c z y k  p ro
roczy pok ry w ał ,  ale n iedokładnie  oszusta  i spekulanta .

Z w a ł  on się Hyde, a m ia ł  daw nie j w ielk ie  zau fa 
nie u s ław n y ch  proroków J a n a  i Jó z e fa  Sm itha  z a 
łożycieli Mormonizmu. H yde o p o w ia d a ł  nam rozw le
k le ,  ale z pewnym rodzajem zręczności i sz tuki w ł a 
ściwej tym nicponiom swoje p od róże ,  ob jaw ie 
nia, w izye, ekstazye, jak sam P. Bóg b y ł  ł a s k a w  od
wiedzić go pewnego dnia, gdy zmęczony podróżą, ze  
zbroczonemi k rw ią  nogami drzem ał na łą k a c h  nie
zmiernego zachodu. W te d y  to o trzym ał on p o s łan 
nictwo naw rócenia  ziemi na w ia rę  Mormonitów i s p e ł 
n ia ł  co do joty ten ro z k a z  boży.

„No i j a k ż e ż  ci się udaje  z a p y ta ł  mieszkaniec M ainu.
„ J a k  Bóg da odpow iedz ia ł  ten comm is-wojażer re 

ligijny. \ \  n iektórych okolicach K anady , szczególniej 
na zachodzie  żniwo dość pomyślne, ale zam iłow anie  
rzeczy  ziemskich w  dzisiejszcm pokoleniu, g łu s z y  
uczucie sp ra w  boskich i p raw dy . N iestety  korzenie 
n iew iary  s ą  g łębok ie .  S ta ło  s ię ,  j u ż  po ludziach! 
B iada  im, b iada św iatu  na którym mieszkają. N ie 
mniej j a k  za  1 0  miesięcy P a n  B óg  skarc i g rz e sz n a  
ziemię, czytajcie panowie proroctw o d ru k o w an e ,  któ
re kosztuje tvlko d w a  cents.

To mówiąc w y d o b y ł  g ruby  pakiet p roroczych p ro -

pekt rozchodził  się z rąk  do rąk . Mormonita rozp rze
d a ł  niemal w szy s tk ie ,  bo w szyscy  podróżni pobrali, 
a i j a  za  niemi. Co za  dz iw na mieszanina. H and larz  
i p ro rok , szar la tan  uliczny i apostoł. Biednych ludzi, 
jako H eroda  miało zjeść  robactwo, podobno w  S ty 
czniu czy  w  Lutym 18óO r. Ale oprócz tego M orn io -  
nita m ia ł zlecenie zbierania prenum eraty  na dziennik 
Mormonieki Suw a Jerozolima, majacy wychodzić w  
Nauvoo, za  którą k a z a ł  sobie p ła c ić  z gó ry  na rnk
c a ły

„Coz to się znaczy  k r z y k n ą ł  piorunującym g ło sem  
A labam czyk, powiedzno przy jac ie lu  ża r tu je sz  z nas 
w idzę  — jeśli św ia t  p rzepadnie , na cóż się twój dzien
nik przyda. D ajesz nam tylko 1 0  miesięcy czasu  do 
życia , a b ierzesz  prenum eratę  na rok ca ły .

O droczą z ła sk i  swoiei termin, z a w o ł a ł  drun-i.
miesiące d łuże j ,  r z e k ł,Dozwolą św ia tu

roję, 
żvc dwa

„O ddadzą  pieniądze p rzy  wyjściu , j a k  w  
d o d a ł  ja k iś  dowcipniś z końca powozu, i na t 
p o w s ta ł  śmiech ogólny. R ozgn iew any  Morm< 
sm a r .  Ha z r e s z tą  n om i n ; i \ A « v \

obyw ate l  Mainu.
tea trze ,  

to has ło
. .  =. w — ...........  .....renonita u -
Ho z re sz tą  pom inąwszy wstyd , dzień p oszed ł  

nie zle, sp rzed a ło  się 1 8  czy  2 0  prospektów.
Ł o tr  ten w y r y ł  mi się w  pamięci, nie mogłem po

jąć, jak można było  tak wiele robić h a ła su  z tak g ru 
bych k łam stw  i tak  nikczemnych szarla tanów . P r z y 
byw szy  do W irg in ii ,  odwiedziłem  jednego  inżyniera  
bardzo zdolnego i bogatego, którego zna łem  jeszcze  
w  Londynie. P rz y s z e d ł  on do znacznego majatku 
stojąc na czele kopalni, chociaż raz ,  czy  d w a  razy  
zban k ru to w ał ,  j a k  to jest tutaj zwyczajem. Z a p y 
tałem go o Mormonitów, p rzyzna jąc  się, że komicz
ny ich ap o s to ł  H yde w  niczem mnie nie objaśnił.

„Nie g a rd ź  pan niemi, odpow iedzia ł,  sa  oni bardzo 
groźni, ci, po prostu, oszuści biblijni, op iera jąc  sic na 
kilku w y ją tk ach  z pisma, dom agają  się wspóhmści m a
ją tku , a z innych w ró żą  raj na  ziemi. A le  w spó ł-  
ność m ajątkow a j e s t  s k a fą ,  o k tórą  się rozbija  ich 
nauka. Dopóki idzie o tysiące lat w szystko  dobrze 
lecz kiedy mowa o przyniesieniu do wspólności M o r -  
monickiej 1 1  1,' “
daje. Lecz
Józefa  Smith, którego mówiąc nawiasem, zna łem  b a r 
dzo dobrze, ~ ................... .....
ameryl , „ _ . . . . .
r z y ł ,  zamierzali uzbroić w szystkich  dzikich i tych 
w śc iek ły ch  fanatyków rzucić na S tany  Zjednoczone. 
Smitha uw ażam  jako wielkiego cz łow ieka  i ja k o  w ię
kszego je sz c z e  ł o t r a ,  ale nisko go nie cenię. R oz
mowa, którą  z nim m iałem , a którą  panu pow tó rzę ,  
przekona go o tein.  ̂ j o i -

„ W iesz  pan zapew ne, że w  r. 1c  4 o byłem  na czele 
znacznej kopalni pod nędznym miasteczkiem M ore land  
nad wspania łym i brzegami jez io ra  E r ie ,  Przedsię
biorstwo sz ło  wybornie, a ja k  się tu z d a rz a  za  z w y 
czaj, pomyślność ta u tw o rz y ła  nowe miasto. Z w a 
bieni mojem powodzeniem, zbiegali się z e w sz ą d  chcąc 
kupować ziemię, zyskaliśmy 5 ( )  n a  j o n  r z e c z e -

nabytego majątku, niezłomny opór czuć się 
z b y ła  jeszcze  inna myśl nauki z a ło ż y  cicha 
nith, którego mówiąc nawiasem, zna łem  b a r -  

dobrze, Smith c h c ia ł  dokonać ruiny demokracyi 
ykanskiej. On i je g o  adepc i,  którym się z w ie-

domku zlepiony

upełnie W szęd z ie

małym prędce, gdziem sięchronił wieczorem

nfe do'dry* ° s fM,cz.vllk u,  kiedym u s ł y s z a ł  p u k a
■ O tw orzyw szy ,  u jrza łem  f i g u r ę  wysoką,
barczystą ,  wielkiego ’ '  J ’
ogromnym łukiem  b 
zw ykli  się tu nosić.

cz o ła  i oczu nak ry ty ch  jednym  
rw i ,  z re sz tą  u b r a n ą  j a k  prorocy



4 c z a s .

„Nazywam się Jó ze f  Smith, rzek ł  on do mnie. — 
Chciałbym rozmówić się z panem14. Z d z iw iła  mnie ta 
w izyta niespodziana.

W skazałem  mu krzesło i usiadłem pierwej, podzi
wiając jego tw arz pełną wysokiej inteligencji, ogień 
i badawczość jego wzroku, jak  niemniej godność ca
łe j  postawy.

„W p ły w  pański, mówił on, obecnie w kraju jest 
wielki, a pomyślność jego musi jeszcze wzrosnąć, 
myśl to wyborna mój panie, przychodzić na zachód, 
wybierać zeń metale, a przynosić w zamian cywili- 
zacyą. Chciej mnie posłuchać, a jestem pewny, ze 
zamiary, które panu zakomunikuję zadziwią go.

„Odkładam na bok wszelkie wybiegi, mówię otw ar
cie. Nie lubią mnie, niektórzy nawet mną gardzą, 
wszystko mi jedno; kiedy mi się powiedzie, poważa
nie przyjdzie samo. Chciej pan tylko wierzyć, z e n ie  
jestem ani szaleńcem, ani hipokrytą. W  Ameryce 
g ra ją  dw a bodźce, miłość pieniędzy i wspomnienie 
purytanów, czyli chciwość i fanatyzm; sądziłem, że 
można połączyć oba te środki i przyobiecać ludziom 
majątek w  imieniu biblii, co większa dotrzymać nawet 
obietnicy. W  ten sposób, stałem się królem tłumów 
ludzi kantych i gotowych na wszystko. Jedni chcą 
królestwa bożego, drudzy pragną majątku, a najwię
ksza część chcieliby mieć i jedno i drugie. Obu tych 
nadziei używam przeciw demokracyi Stanów. Czy 
pan sądzisz, że demokracya Amerykańska może ist
nieć? J a  nie sądzę; jestto stan przechodni, zanadto 
wiele w nim żyw iołów  walki i zniszczeuia. Nie ma 
karności, nie ma porządku, nie ma kierunku wytknię
tego. Mormonizm dążąc do zdobyczy i majątku z na
tchnienia bożego a z rozkazu jednego naczelnika, p rę
dzej czy później przyjdzie do końca. Czy pan wiesz, 
że  mam 5 ,0 0 0  zwolenników.

Milczałem, Smith mówił da le j :
„Dla jednych celem je s t  spełnienie czasów biblij

nych, dla drugich panowanie i bogactwo, a środków 
im nie zabraknie. Ju ż  mój panie uszedłem dużo drogi.

„Urodziłem się z żebraków , może na ulicach No- 
wego-Yorku, a patrz pan, dzisiaj żyję jak  król. Mój 
żyw ot cygana w młodości, d a ł  mi poznać przechod- 
ność i chwiejność instytucyj tego kraju. Amerykanie 
nie mają uczucia porządku. Nie idą wspólną drogą 
do jednego celu i nieskupiają swych s i ł  d l a j e g u d o -  
siągnięcia; zdolności swoich używają osobno, częścio
wo i na ślepy los. Ta żądza  niekarna, ta chęć bez
ład n a  stanie do walki przeciw sobie samej, kiedy 
miejsca jej zabraknie. A  wtedy system ładu , orga- 
n iz a c y i ,  z je d n o c z e n ia , p r z e m o ż e  n ad  sy stem em  r o z -  
c z a s tk o w a n ia  i r o z p r o sz e n ia . Z a w c z a s u  p o ją łe m , ż e
aby zaw ładnąć  ludźmi, trzeba s łużyć ich namiętno
ściom, ich potrzebom lub życzeniom. P rzez  całe  ży 
cie nad tern pracowałem; początek był mierny, zaw ią
zek nie wielu szaleńców, którym w ystarcza ło  dużo 
biblii, a trochę w ódki. Później spotkałem duchy- by
strzejsze, a tych przeminiłem w rzeczywistych adep
tów". Z aw iązek  z początku drobny, w z ró s ł  i rozszerzył 
się stopniowo; armia moja z Nowego-Yorku i jedne
go krańca Pensylwanii p rzesz ła  Ohio, później M issu- 
ri, gdzie tętna tysiącznych serc odpowiadają mojemu. 
Nie brak nam jedności, karności, iiczby ani odwagi, 
brak nam tylko kilku miljonów kapitałów", 

i  po to zg łaszasz  się Pan do mnie.
’’Z g ad łe ś  Pan. Jesteś Pan w ładzcą  kopalni w  tej 

prowincyi, położenie jć j  odpowiada wybornie moim 
zamiarom, obok nas dzicy, których mam zamiar u -  
zbroić przeciwko tej demokracyi Amerykańskiej, po
zbawionej skupienia, w ę z ła  i siły. Wisconsin, któ
rego stajesz się pa iein oddałby w  moje ręce klucze 
północy. Z łą c z  się więc ze mną. Z w oła łbym  tutaj 
tysiące* mych wiernych z Jow ay, Illinois, Indjany, 
Michiganu i Ohio, a ptaki te "drapieżne prędkoby 
zleciały. Jeziora północy dostałyby się nam, ludzie 
moi s łuchając mych praw, szliby jako wojownicy I -  
zraeliccy pod śtą  chorągwią M ojzeszai Jozuego i aż 
do kolonii Angielskich, które są tak s łabe, wszystko- 
by nam 
cy
ugru po wT .
ktasów, Choroketezów, Komanchów, jednym słowem 
wszytkie szczątki tubylczych pokoleń, stalibyśmy się 
potężnymi. B rak  im zjednoczenia, my je  przynosimy. 
P a trz  pan, oto książka, w której przypominam da
w ną świetność i odw ieczną potęgę tych plemion, któ
rych przemoc uzurpatorów" ugięła; wzywam ich, aby 
odzyskali stracona w ładzę  i zag as łą  wielkość. W m a
wiam w nich, że są zatraconemi dziećmi pokoleń Iz ra 
ela. Kazałem przetłumaczyć pismo to na ich języki 
i podłechtana duma odpowiedziała na mój głos. Nie 
jedno powstanie jes t  mojem dziełem, a niezadługo u- 
s łyszysz  P an  krzyk wojenny bijacj" straszliwie od 
Alleghanów aż do gór skalistych.'’ Jeżeli niechcesz 
brać udziału w tak wielkich i niebezpiecznych pro 
jektach, przynajmniej sprzedaj nam swoje kopalnie 
j oddaj nam ca łą  prowincyą. “

Odmówiłem, jak  się Pan domyślasz i pożegnałem 
proroka. Nie znalazł kapitału, którego szukał, z a ło 
ż y ł  bank, klóry upad ł i Mormonici musieli uciekać 
przed wierzycielami. Fanatycy schronili s ię w dzi

kie puszcze korzystne dla siebie, gdzie zbrojną ręką 
się bronili. Podobnie do dzików zapędzeni wr g łębo
kie borj", jak się zdaje , wyrzekli się religijnej k a r 
ności i utwnrzjdi bandę rozbójników straszliwtych, 
przeciwko którym trzeba było w y sy łać  wojska. No
wi prorocy kradli bydło i konie, obozowali w lesie i 
żywili się ja k  mogli rozbojem, Smith niestracił odw agi, 
ogłosił  nową odezwę do wiernych, i ośw iadczył,  że 
wszelki Mormonita, któryby się niestawlł w  miejscu 
umówjonem w  Illinois, będzie pozbawiony swych 
praw. W szyscy  bracia przybiegli, liczba ich stwo
rzy ła  potęgę, bo wszystkie głosy, kierowane były  
wolą Józefa Smitha, całe więc Illinois skupiało się 
około niego. W tedy  to powstała stolica Mormonitów" 
Nauvoo, której imie jest indyjskie; jestto rodzaj for- 
teczki na skalisteni urwisku, w  około której sze rzy  
się miasto dobrze zbudowane.

Osiadłszy w Nauvoo Smith, puścił się na hulankę, 
otoczył się serajem odnawiając najwymyślniejsze zbyt- 
ki starej rozpusty europejskiej. Amerykanie zastrze
lili go, ale nie zniszczyli jego pomysłów, ani jego 
sekty.

Znasz pan teraz cele tego człowieka. Niewypo
wiedziane jeszcze ostatnie słow o jego  nauki; pod 
pozorem biblijnego fanatyzmu sekciarze ci spodziewali 
się postawić jedność woli naprzeciw rozprężeniu sił  
wrodzonemu demokracyi i w ten sposób zatryumfować. 
S ą  to rzeczywiści nieprzyjaciele stanów. Wszelki, 
którego wyrzuci z siebie Unia, połączy się z niemi.

strzedz się ich nie b ęd ą ,  być może, że za jakie lat 
5 0  utworzy się przeciwny Z w iązek , w  którym ab
solutyzm fanatyczny powstanie obok federalizmu re 
publikańskiego.

N o w y Orlean 20 sierpnia 1849.
Między Charlestonem i Nowym Orleanem w prze- 

jeździe przez Georgią i Alabamę, zwiedziłem prze
szło 2 0  miast, z których jedne kwitnące, drugie u-  
padłe jeszcze przed powstaniem a wszystkie dziećmi 
kredytu.

Kredyt tworzy rzeczywiste bogactwo Ameryki. Ten 
szeroki obszar ziemi, je s t  ogromną g ie łdą  gdzie spe
kulują ciągle. Bez systemu pożyczki, nigdy naród 
ten nie podniósłby się tak wysoko i w tern leży j e -  
dyna przyczyna olbrzymiego wzrostu Stanów / ' j e 
d n o czo n y ch . Bez tej odrobiny kapita łu , wszyscy o- 
s a d n i c y ,  r o l n i c y ,  k a r c z o w n i c y  i u p r a w i a c z e  p o p a d l i b y
w ostatnią nędzę; z nim wszystko im stoi otworem. 
Tak np. W isconsin przed 15  laty, dwie zaledwo li
czy ł duże w sie , ale stopniowo mnożyły się w  nim 
nie już  doinki i chałupy, ale miasta bardzo znaczne, 
a dzisiaj złoto i srebro obiega po tej prowincyi, gdzie 
papierj" są prawie nieznane. W szystko to sprawia 
pożyczka, bo Amerykanie ufają sobie samym, ufają 
swojej czynności, ziemi i rządowi. Nie miano grosza 
ale nie brakło odwagi i ziemi, i wnet jakby  w czar
noksięskiej powieści z jaw iły  się naraz drogi, parow 
ce i huty. Hojna ziemia pokryła pożyczkę, rzetelni 
dłużnicy spłacili wszystko, nie zostało się długu 
ani grosza, a bogactwo kraju zwiększyło się w czw or- 
nasób. Ach panie redaktorze, jak ie  to smutne dla nas 
widoki ten nastręcza uwagi. Obok jeziora Michiganu 
ujrzano nagle postające miasto prześliczne Milwaukie. 
Miasto to zbudowano nie mając schelinga, lecz inte
res obrachowano przewybornie i wszystko się udało. 
Dawniej koszta przewozu metalu wykopanego w Mi
neral-Po ins  był}" ogromne; dzisiaj dwanaście parow
ców w yp ływ a latem z Milwaukie i przebjrwszy wie
le jezior ubiega przestrzeń 8 0 0  mil, wioząc metal z M i- 
neral-Poins Tl o Buffalo, a potem do A owego -Yorku. 
Oszczędność, którą udało się wprow adzić, była rze
czywiście tak wielka, że w ciągu roku spłacono 
wszystkie długi. P rzesz ło  piędziesiąt tysięcy osób 
w  ostanich dziesięciu lalach zamieszkało Milwaukie 
rzucając się w wszelkiego rodzaju spekulacye, które 
ten kraj dziewiczy pomyślnym rezultatem uwieńcza.

czj", bo wszelka zdobycz ma swoje pi wygody a każde 
przedsiębiorstwo z ła  stronę. Oszustwo rozwinięte tu
taj na wielka stopę; gra ją  'v 1,11 as U i rujnują całe 
banki. Takie szarlatany 'jak dozef Smith Mormonita, 
myślą jak  zostać cesarzem juh sułtanem. Skala na 
wszystko jest ogromna, tutaj nie pojedyncze zak łady  
bankrutują, ale całe prowincye- ^ ie wiem czyście

słyszeli o K airze , nie o tym wielkim Kairze egipskim? 
ale o Kairze małym z tych stron. Miasto nad sp ły 
wem Ohio i Mississipi jakby  na ża r t ,  miało już  za 
kwitnąć, kiedy mu wypadło z ło ży ć  billans. Ono 
stoi jeszcze wprawdzie nie wybudowane, chociaż 
ma wielką do tego ochotę, bo ju ż  jako głów ne bu
dynki ma więzienie, kościół i bank; lecz mieszkań
ca ani jednego. Miliony dolarów przeznaczone na 
ulice wykreślone, chociaż nie postawione jeszcze, 
w y p ły n ę ły  z kass bankierów Londyńskich, zwiedzio
nych tą speku lac ją ,  którzyby dzisiaj z wielką rado
ścią odebrali choć pół od sta z tych summ przepa- 
dłych w grobie nienarodzonego dziecięcia. Oczeki
wane gmachy, marzone minarety, wszysko zniknęło. 
Ohio tylko szumi po dawnemu, a podróżny przejeż
dża nie zwróciwszy nawet uwagi na ruiny miasta, 
które nigdy nie istniało.

Ale n ieopłakuj, R edaktorze, zbyt gorzko niepo
myślnych rezultatów ducha przedsiębiorczego Amery
ki; jak żeb y  w ytrw ać  można w walce zTiaturą bez 
tego going <4 head., którego najniezwyklejsze przy
k ład y  codzień mam na oku; czyliżby można usunąć 
pustynią, jak się to dzieje nieustannie. Pomyśl tylko, 
że to są  urodziny św iata ,  a twór tak wielki nie mo
że się obejść bez gwałtownego szarpania i cząstko
wych ruin. Boleść porodu musi odpowiadać jego  
wielkości.

Dopiero ósmą część przejechałem ogromnej niziny 
Mississipi, któraby trzydzieści milionów ludzi mogła 
wj"godnie pomieścić, a gdzie ledwo dziewięć milio
nów dotąd zamieszkuje. Niewjrobrazisz sobie jakim 
to symbolem olbrzymiej czynności są te kolosy rzek, 
które na bałwanach swoich dźwigają ogromne dęby 
szczątki pierwszych borów, okręty, s tatki, fregaty i 
galarj", magazyny, sklepy i warsztaty, a nawet tea -  
tra. W szystko to pędzi z takim pośpiechem b ez ła
dnym o jakim niemasz pojęcia. W szystko nabrzmie
w a z uciechy młodzieńczej jak  Tytan co dopiero się 
urodził. Ju ż  dachy miast wyglądają  po nad brzegi, 
już  kościoły i fabryki wychodzą z tej ziemi niegdyś 
samotnej, a cóżto będ z ie , kiedy ca ła  ta przestrzeń 
się zapełn i,  kiedy ta masa wód dziewięć razy tak 
szeroka jak  Tamiza pod Londynem, a może piędzie- 
siat razy szersza od W is ły  pod W a rs z a w ą ,  popłynie 
pod stopami tych miast bogatych z ich ruchliwemi 
fabrykami, dostatniemi osadami i ogrody! 0(1 W i-  
scominu aż do Nowego -  Orleanu przez trzysta 
mil ciągnąć się będzie jedna ulica, gdzie zamiast do- 
mów wzniosą się miasta; ale wtedy zniknie ten uro
czy widok, który dzisiaj żegludze po Mississipi, szcze
gólniej też w nocy, tak dziwny nadaje charakter. Co 
chwila p łyną obok siebie olbrzymie parowce, poma
lowane na czarno i biało z białemu i czarnemi ko
tłami i niezmiernie wysokiemi kominami, pryszcząc 
w o k o ło  strumieniem błękitnych iskierek, co migocąc 
się spadają w  czarną otchłań wody. Statki zużywa
jące  ogromną ilość paliwa, nadzwyczaj lekkie, słabo 
z deszczek ulepione, zbudowane tylko na kilka mie
sięcy, jako pochodnie palące się p łyną  po falach, po
żerając całe  lasy, a raz giną od ognia, drugi raz od 
wody, a często na obadwa sposoby. Rzecz to bar
dzo zw yczajna , jeżli Mississipi pochłonie z ludźmi i 
pakunkiem dwa lub trzy takie okręty. d. c. n.

U r z ę d o  w  e.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Dom Nro 39 oznaczony, we w s i  Olszanicy w  okręgu  m iasta  K ra 
k o w a  położonej ,  sy tuow any , w ra z  z wszelkiemi zabudowaniami do 
takowego należącemi , ogrodem owocowym, gruntem obsianym 15 
morgów w y n o s z ą c y m — będzie w dniu 9 lutego 1850 roku tojest 
w sobotę o godzinie 12ej w południe w drodze egzekucyi sadowej 
w jed n o - ro cz n a  dzierżawę puszczony. Czyn ność ta  odbywać sie 
bedzie wc wsi Olszanicy w domostwie lub lub na  gruncie za ję tym , 
w  dniu i godzinie wyżej oznaczonych. W a r u n k i  tej l icytacyi k a ż 
dego dnia w kancelary i  Komornika czynność te odbyć mającego, 
w Krakowie p rzy  ulicy Stolarskiej pod L. 47 i 8 zam ieszka łego ,  
przejrzanem i bye mogą. O czem chuć licy towania m ających  za 
wiadamiam.

K raków  dnia 41 stycznia 1850 roku.
[454]  S i e r m o n t o w s k i ,  c. k. K. S.

Inseraty.
, . , . , Doniesienie Teatralne. [4 5 3 ]

W  niedzielę tojest dnia 27 styczn ia  r. b. odbędzie się w  S a lach  
T ea t ra ln y ch
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